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„Bój 


„Ziemszczyna* prowadzi systematyczną 
kanmipanję antypolską. Niejaki „Stary zua- 
jomy* pisze w „Ziemszczynie* (cytujemy 
wedle „Dzieunika Kijowskiego" z 24 sier- 
pnia) długo i szeroko o nienawiści pola- 
ków do rosjan i podejrzanej „metamorfo- 
zie inteligeatów polskich", przeistaczają- 
cych się w „rusofilów". Niestety ubolewa 
„Ziemszcz.* nawet „memo:jał Koła Polskie- 
go nie nauczył rośjan polonofilów ostro- 
żności. © miemorjale tym prasa sympa- 
tyzująca polakom milczy tymczasem. 

„Zdrówy rozum mówi, że przebudowy- 


"r wë poiskę według recepty Koła polskie- 


N 


go byłoby niesprawiedliwością nie zapy- 
tawszy włościaństwa w tak ważnej sprawie”. 

Przed dziesięciu laty, gdy iuteligeucja 
polska zaczęła otwarcie mówić o swych 
planach, lud polski milczał, bowiem miał 
całą pewność. i 

„Że rząd, który w r. 1864 wyzwolił 
włościan z ciężkiego jarzma panów nie 
odda ich panowanie tym, od kogo potrze- 
ba było ratawać cierpiący lud, cietniężony 
przez „pańszczyznę*, nie znający innej 
nazwy, prócz — „bydło”. 

Dziś, gdy lud pólski oddzielony murem 
bagnetów od swych nieproszonych adwo- 
katów, - częścią rozprószony po Rosji nie 
może wypowiedzieć swego zdania i krzy- 
knąć panom: przestańcie przemawiać w na- 
szem imieniu i zapytajcie wpierw nas, Ko- 
ło Polskie, oświadcza autor, wypowiedziało 
swe Życzenie, które zawierało „prawie 
wszystko". 

„Prawie wszystko”, 
wyraziło konieczność zjednoczenia wszy- 
stkich ziem polskich“. Ponieważ polacy 
inają na celu „Królestwo od morza do mo- 
rza* — zjednoczenie ziem polskich ozna- 
cza nic innego, fano oderwanie od Rosji 
całego szeregu gabernji, zaczynając od wi- 
tebskiej i smoleńskiej do inorza Czatnego. 


gdyż „skromnie 


Tymczasem jednak Koło nie wylicza 
guberuji „nie powie ono głośno o kierunku 
granicy rosyjskiej „Wielkiej Polski“, oba- 
wiając slracić swych dawnych i nowych 
sprzymierzeńców z pośród polakolilów ro- 
syjskich*, 

„Polityka, twierdzą „dyplomaci, nie zna 
sentymentów, zua tylko wyrachowanie. Dla- 
lego w sposób naturalny powstaje kwestja: 
w imię czego Rosja ponosić będzie ogromne 
ofiary finansowe i terylorjalne dja stwo- 
rzenia „Wielkiej Polski*? Co nabędzie ona, 
stwórzywszy nawe państwo, którego wat- 
stwa kierowpicza pala nienawiścią do Rosji 
i wszystkiego, co rosyjskie". | 

„Stary znajomy* wie, jaką wartość mają 
polskie „słodkie* wynurzenia, wie, że po- 
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„Teatr Polski” Henryka Czarneckiego w Piotrkowie, 
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Polki równoczednie być ne moie” 


lacy chcą uczynić Rosję „młodszym bra- 
tem* Polski — odepchnąć Rosję do Uralu 
i żę mówiąc swego cząsu o „samookreśle- 
uiu“, nie o ańtonomji myśłeli ale o „kró- 
lestwie*, 

„Jeżeli dopuścić — powiada—że pelacy 
spodziewają się od Rosji podboju Po- 
znańskiego i Galicji, tylko dlatego, 
by kraje owe podarować w następstwie 
Królestwu Polskiemu, wypadnie, że Rosja 
prowadziła wojnę z Niemcami i wylewala 
strumienie krwi, przeważnie dlatego, by 
stwarzyć Wielka- Polskę, b 

Połacy, sądzi autor, marzą jeno o ta- 
kiej chwili, gdy będą mogli powiedzieć 
nami, rosjannm „więcej od was niczego nie 
potrzebujemy, króla zaś znajdziemy i po- 
śród siebie". 

Jeżeli wierzyć polakom -— mówi „stary 
znajomy* — doprowadzi to do parodoksu, 
że źródło gorzkie nienawiści polskiej da 
wodę słodką w postaci obrony Rosji przez 
„Wielką Polskę“ od nowego najścia bar- 
barzyńców z Niemiec. 

Wierzyć paradoksowi nie sposób i prze- 
to nie można popierać polaków w ich dą- 
żeniach, jawnie skierowanych ku osłabieniu 
Rosji i zepchnięciu jej do stanowiska mo- 
carstwa drugorzędnego, gdyż nie może 
być jednocześnie „Wielkiej Pol- 
ski* i Wielkiej Rosji. 


Przesilenie rządowe 
w Rosji 


Kopenhaga. (w. wł.) Prasa tutejsza 
przynosi szereg interesujących rewelacji na 
tewat obecnych stosunków na dworze w 
Piotrogrodzie i chwiejność Rosji w związku 
koalicyjnym. Przedewszystkiem potwierdza 
się wiadomość, że stanowisko prezydenta 
ministrów, Stuermiera jest mocno zachwia- 
ne. Jako domniemanego jego następcę 
wymienia się w kołach kamarylli nazwiska 
b. premjera Kokowcewa i Trepowa. 
Dymisja Chwostowa jest wstępem do dal- 
szych przesileń w łonie gabinetu. 

Dużą senzację wywołała tu kolportowa- 
ną uporczywie: nogłosia, jakoby między 
Anglją a Japonją dojść miała do skutku 
ujuuwa, na mocy której w razie gdyby Ro 
sja odpadła od koalicji, Japovja jest obo- 
wiązana zaatakować Rosję na tyłach. 

gAżeby zapewnić w ciągu zimy dostawę 
amunicji dla Rosji, wysłana została do 
Szwecji nata, wzywająca Szwecję do prze- 
puszczenia amunicji przez jej terytorjum 
z Anglji do Rosji. Nota, wsnazując ua ży- 
czliwą neulialuość Szwecji wobec Niemiec, 
wyraza chęć skorzystania również z podo- 
bnej neatralności, 

Kierownictwo wojsk rosyjskich wycofało 


świątecznych. 


Rok TL 


Prepusuneratą miesieczna w Piotrkowie X kor 50 halerzy, na prowinej! i zagranicą 3 kor. 50 hal 


Cenv ogtoszeń za wiersz: Nadesłane kor. t halerzy 50. 


Dział informacyjny 30 hai, za każdy 


aastępny 20 hal. Ukiad tahełaryczny lub skomoiiknwany 50 halerzy, za każdy następny 40 hal 


Nekrologja 40 halerzy, drobne za wyraz 6 nalerzy, najmniejsze ogłoszenie 69 halerzy.: 


trzy wielkie zamówienia wojskowe, prze- 
znaCzone na poktyćie polrzeb zunowycu. 
Mimo to wśród rosyjskich kół kierowiui- 
czych słabo odczuwać się daje nastrój po- 
kojowy, 

Berlin. (w. wł.) Nagłe powołanie wice- 
prezydenta Dumy Protopopowa na stano- 
wisko ministra spraw wewnętrznych w 
miejsce Chwostówa, jest przedtniolera Dar- 
dzo żywych roztcząsań i komentarzy ze Siro- 
ny prasy zaoranicziiej. 

Rozmaite panują uomysły na temat, co 
mogło decydujące w Rosji czynniki skłonić 
do usunięcia biurokraty Chwostowa i po- 
wołania na tak odpowiedzialny posterunek 
członka Duniy, a więc parlamentarzysty 
przedstawiciela stronnictwa październikow- 
ców, które wobec polityki rządu niejedno- 
krotnie zajmowało zdecydowane stanowi- 
sko opozycyjne. 

Protópopow uchodzi, słusznie czy tie- 
słusznie, za przeciwnika wojny Rosii z 
Niemcami aż. do ostatniej krwi. 
Opinję tę zdobyła mu rozmowa, jaką miał 
podczas ostatniej podróży czionków Dumy 
po Europie z kilku, prywatnymi zresztą 
obywatelami niemieckimi w Sztokkołmie. 
Z powodu tej rozmowy, która go miała 
podobna, przekonać, że wygledzenie no- 
carstw centralnych jest niemożliwe, Proto- 
popow był swojego czasu przedmiotem 
gwałtownych napaści ze strony znacznej 
części prasy rosyjskiej. 

Na uwagę zasługuje przytem, że Pro- 
topopow bezzwłocznie po swym powrocie z 
tej podróży powołany został na posłucha- 
nie do cara Mikołaja. 

Wszelkie jednak prawdopodobieństwo 
zdaje się przemawiać za tem, że nominację 
protopopowa zdecydowały całkiem in- 
ne względy, mające z polityką zagrani- 
czną pośredni tylko związek. 

W stosunkach gospodarczych Rosji, w 
sprawie żywnościowej itp., wytwo- 
rzył się wskutek nieudolności biurokracji 
w ciągu obecnej wojny zamęt, wywołujący 
coraz gwałtowniejsze oburzenie w szerokich 
warstwach ludności. Usunięcie tego zatnę- 
tu, wprowadzenie życia gospodalczego na 
tory prawidłowe ma być głównem zada- 
niem nowego ministra spraw wewnę- 
trznych, który już ztego powodu, że nie na- 
leży do kasty biurokratycznej, liczyć 
może na zaufanie i poparcie o- 
pinji publicznej. 

Nominacja Protopopowa jest zresztą, 
podług wszelkiego przewidywania, począt- 
kiem tylko obszerniejszego przekształcenia 
dzisiejszej rosyjskiej rady ministrów. W 
radzie tej, jak wieść niesie, ma być wzmo- 
ceniony żywioł parlamantarny kosztęjgi biu- 
rokracji. 
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Ruble polskie“ 
e polskie 
Od dłuższego już czasu niemieckie wła- 
dze okupacyjne w Warszawie usiłują wpły= 
wać na tamtejsze instytucje finansowe w 
duchu stworzenia finansowej instytucji, 
emiłującej banknoty na ruble polskie, Dla 
należytego zrozumienia projektów władz 
okupacyjnych niemieckich musimy sobie 
uprzytomnić istotę emisji. 

Gdy banki centralne emitują banknoty 
w ilości, nie przewyższającej zapasów złota, 
banknoty spełniają tylko funkcję zastępczą 
w słosunku do nagromadzonego w skarbcu 


1 


bankowym kruszczu. Funkcja ta trwa i 
wówczas, gdy emisja przewyższa zapasy 
złota, gdyż w czasach normalnych przed- 


stawia się tylko część banknotów do wy- 


miany na złoto, W tym wypadku jednak 
żyje gospodarstwo narodowe już na kredyt, 
spłacany przez produkcję późniejszą. W wa- 
runkach normalnych dzieje się to wszędzie, 
w czasach zaś anormalnych, jak np. pod- 
czas wojny, emisja banknotów wzrasta tak 
dalece, że wymiana bauknolów musi ustać. 
Wtedy to zależy wartość banknotów od 
tego, jakieni zaufaniem cieszy się dane 
państwo i bank centrality. Wahania kursu 
pochodzą stąd, że posiadacze banknotów 
oceniają je w zależności od konjunktur wo-= 
jennych i przewidywanej wypłacalności da- 
nego państwa. 
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Jak już doniosły pisma, wystąpiły wła- _ * 


dze okupacyjne z projektem utworzenia | 
kasy pożyczkowej z prawem emisji 


500 miljonów rubli w banknotach polskich. | 4 


Jakie były tendencje władz okupacyj= 
nych względem owej kasy? 

Oto, zamiast wypłacać żołd wojskom i 
pliacić za zakupy, czynione w Królestwie, 
w markach, chciano uzyskać, przy pomocy 


zastawu obligów i dlugytasmiuoeysirrybewoj 
wiązań skarbu niemieckiego w warszawskiej | 


instytucji emisyjnej, ruble połskie i usku- 
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EN j TE 
teczniać niemi wypłaty. Znaczy to, że skarb | 


niemiecki zamierzał zaciągnąć pożyczki w 
polskiej instytucji emisyjnej. 

Ma to jeszcze na celu doprowadzenie 
ludności Królestwa Polskiego do pozbycia 
kwitów, stanowiących 
skaibu niemieckiego, przez ułatwianie za- 
stawu ich w warszawskiej instytucji emi- 
syjnej za ruble polskie. W ten sposób po- 
siadacze kwitów przestaliby być wierzycie- 
lami skarbu niemieckiego, a stałaby się 
wierzycielem polska instytucja emisyjna. 

Projekt niemiecki zdąża wreszcie do te- 
go, by przez ułatwienie naszym bankom i 
przedsiębiorstwom haudlowym i przemysło- 
wym uzyskania banknotów polskich w dro- 
dze zastawu walorów, umożliwić firmom 
niemieckim otrzymanie należności w rublach 
rosyjskich, którymi polskie banki nie spła- 
cają obecnie swych długów. zagranicznych, 
gdyż stanowią ich ostatnią rezerwę, wobec 
ewakuacji rosyjskiego banku państwa. W ten 
sposób uzyskałyby Niemcy ruble rosyjskie 
dla swoich wypłat na rynkach neutralnych. 
Władze wyraźnie deklarują, że pragną z 
czasem wycofać z Królestwa marki i ruble 
rosyjskie, a zostawić w obiegu tylko ruble 
olskie. Ponieważ instytucja emisyjna wy- 
ścić ma polskich rubli na 500 miljonów 
i co stanowczo przewyższa potrzeby 
obiegu Królestwa, a mają te ruble polskie 
posiadać obieg przymusowy tylko w Kró- 
lestwie, w Niemczech zaś, a nawet okupacji 
austrjackiej mają być pozbawione obiegu, 
przeto w rezultacie nastąpi wypaicie z Kró- 
lestwa rubli rosyjskich i marek. 

Za ruble polskie, które ludność poiska 
posiędzie, odpowiedzialne będzie, według 
opracowanego. przez władze projektu, jene- 
rał-gubernatorstwo warszawskie, j 

Projekt ten spotkał się z kate- 
goryczną odmową instytucji fi- 
nansowych i społecznych. 

Ale i projekt instytucji emisyjnej w for- 
mie banku krajowego, znajdującej się w rę- 
kach naszych, wypracowany przed rokiem 


się 


zobowiązanie A M 
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pod naciskiem władz przez komitet giełdo- 

wy warszawski, uznać należy za chybiony 

*—ze wzgłędów następujących: 

i 1) Hość znaków obiegowych w Króle- 
stwie jest znaczną i przewyższa potrzeby 

1 abrotu. Jeżeli przypuścimy, że ilość ban- 

| knotów rosyjskich w Królestwie jest pro- 
porejonaluś do emisji banknotów rosyjskie- 
go banku państwa, to w chwili okupowa- 
wania Królestwa ilość znaków była dwa 
razy większą, niż w roku poprzednim. Po- 
uieważ i pobyt wojsk rosyjskich spowodo- 

| wał znaczny przypływ pieniędzy, to stosu- 
„nek ten zapewnie jest wyższym. Rekwi- 
zycje władz rosyjskich i niemieckich ró- 
wnież spowodowały zwiększenie ilości zá- 
ków obiegowych.. Wobec skurczenia się 
naszego życia gospodarczego, to zdaje Się, 

( że nawet uwzględniając zmniejszenie się 

| kredytu i zwiększenie operacji potówko- 
wych, o braku znaków obiegowych nie 
imóże być mowy. 

2) lumą sprawą jest brak kapitału, od- 
| czuwany przez pewne warstwy i instytucje, 

Wojna spowodowała dyslokację kapitału; 

brakowi kapitału i kredytu w jednych gru- 

pach towarzyszy nadmiar kapitału i tru- 
|  dność albo niechęć inwestowania w innych 
\ grupach. 

A 8) Korekta tych stosunków może i 
winną dokonać się przy pomocy istnieją- 

“Leyeh instytucji kredytowych, co najwyżej 

| w dródze ich przystosowania do nowych 

| warunków, lecz nie przez tworzenie nowych 

-= znaków gkazowych, 

m 4) Emisja banknotów spotęguje 

stniejącą inilancję. Inflancja ma dla nas 
en skutek ujemny, że jest bodźcem do 
zwiększenia konsuincji, która będzie trwała 
do momentu zdepiecjonowania banków, 
zmniejszającego ich siłę kupas. W naszem 

zmiejszonem spożyciu, krótko mówiąc w 

nędzy panującej w kraju, można się dopa- 

ej cechy dodatniej, albowiem 

A miiejsza. ona nasze obdłużenie wobec zi: 

| granicy, które musi tworzyć zwiększoną 

| konsumcję przy zmniejszonej produkcji kra- 

F |owej, 

‘i 5) Zadaniem banku emisyjnego 

, Boze ochrona waluty, Jeśli u: 

Sha pewną samodzielność państwową, 

tąd polski będzie musiał, choćby to mia- 
kato być bardzo trudne, zaciągiąć wewnętrz- 

ą pożyczkę w złocie, złoto przekazać baii- 

kowi centralnemu wzamian za banknoty. 

W teu sposób utworzona będzie podwalina 

waluty. Dla jej ochrony okok bańku musi 

rząd posiadać narzędzia w postaci polityki 
celnej i kolejowej, która będzię odpowie- 

à- dnio regułowała rachunki nasze z zagraj- 

| cą. W tej chwili, gdy na nasze rozrachuin- 

ki zewnętrzne wpływu nie mamy, raczej 
zastój i unieruchomienie a nie urucho 

mienie naszych aktywów (uie mówimy o- 

czywiście o rozrachunku naszej produkcji) 

jest pożyteczuiejsze dla polskiego stanu 
posiadania wobec zagranicy. 

6) Banki centralne państw wojujących 
pod naciskiem konieczności wydatków mi- 
litarnych emitują banknoty, które starają 
się przekształcić na pożyczki długotermi- 
nowe. My zaś bez tego nacisku przez po- 
życzki banku krajowego pod zastaw listów 
zastawnych zamierzamy postępować od- 
wrotnie i „upłynnić” (fare liquide) to, co 
b gdzięindziej starają się imobilizować w ce- 

lu uniknięcia inflacji. 

7) Projektowany w dosyć szerokich 
granicach kredyt wekslowy będzie miał ten 
skutek, że banki kredytu krótko-termino- 
wego zinniejszą swe odłużenie zagranicz- 
ne (korespondenci nostro w pasywach) 


już 
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jest 


przy pomocy banków rosyjskich i zapo- 
czątkują 
gorszą. 

" Jedyną cechą dodatnią. projektu banku 
krajowego było uzaleźnien'e powstania je- 
go od zgody szeregu 


wpieranie waluty lepszej przez 


instytucji społecz- 


DZIENNIK NARODOWY* 


nych, która to zgoda zapewne nigdyby 
nie nastąpiła. Gdyby kasa pożyczkowa, 
wbrew woli i opinji całego społeczeństwa 
i instytucji finansowych została utwo- 
rzona, to nie ulega wątpliwości 
że społeczeństwo polskie zbojko- 


towałoby ją, albowiem ma ona 
na celu „wywłaszczenie“, 


W uzupełnieniu powyższego artykułu 


piszą nam ze strony dobrze poinfotmo- 
wanej : 
Sytuacja, jaka się wytworzyła obecnie 


sprawia, że są grupy i ciała skłonne do akce- 
ptowania jakiejkolwiek instytucji emisyjnej. 
Do najwpływowszych należą nasze ciała 
komunalue. 

Stan finansowy Warszawy wskutek do- 
staw nakazanych i zahamowania jakiejkol- 
wiek produkcji, wskutek niemożności uczy- 
nienia robót publicznych produkcyjnemi — 
jest opłakany. Sposoby uzyskania kredy- 
tu drogą pożyczek na wysoki proceot na- 
wet przy pomocy banków, nie są obecnie 
pewne. Z prowiicji zaś, wskutek trudno- 
$ci komunikacji i przekazywania pieniędzy, 
gotówki też łatwo uzyskać nie można. 
Pozostaje więc sposób najłatwiejszy: drogą 
zastawu pożyczek w instytucji emisyjnej 
uzyskać ruble „polskie“ 

Otóż należy podkreślić, że jeśli War- 
potrzebuje np. 20 miljonów rubli 
polskich, w tej nowej walucie będzie ich 
potrzebowała 30 miljonów, albo więcej, 
przy następnej zaś pożyczce zamiast 20 
mil, rub. ros. może 40 albo 50 mil. rubli 
„polsłkich*. Staczać więc będziemy po 
pochyłości, na której wszelki rachunek za- 
wodzi, a pozycja dostaw uakazanych bę- 
dzie wzrastać, Stanowisko niektórych na- 
szych banków wpływowych nie jest w iej 
sprawie szczere. Projekt banku krajowego 
Świadczy o pochoprości do stworzenia in- 
stytucji emisyjnej. Niechętny stosunek do 
kasy niemieckiej, która ze stanowiska þan- 
kowego będzie posiadała lepsze aktywa, 


szawa 


się 


tłoinaczy się odsunięciem banków od m- 


działa w zyskach bezpośrednich. 

Pośrednio banki zarobią jednak na ru- 
blach „polskich“. Fale deprecjacji roz- 
chodzą się jak od kamienia rzuconego do 
wody, stopiiowo powiększając się. Ponie- 
waż ruble poiskie będą się rozchodziły przez 
bauki, to banki w pierwszym momencie 
będą traciły, przypuśćmy, 5 proc. Fata 
deprecjacji pójdzie dalej i osiągnie przy- 
puśćmy 30 proc. Wieży banki będą przyj- 
mowały ruble „polskie* po 70 proc., gdy 
puszczały je po 95 proc. Żarobią więc 25 
proc. mimo pozornej straty 5 proc. Egoi- 
styczny interes pewnych banków (większość 
zresztą sloi na stanowisku obywatelskim) 
może je popchnąć do akceptowania insty- 
tucji emisyjnej niemieckiej. 

Możnaby się ostatecznie zgodzić iia kre- 


dyt komunalny w postaci centralnej kasy 
komunalnej dla Królestwa, ale naiwnym 


byłoby przypuszczenie, że władze niemieckie 
beż óporu zgodzą się na zrezygnowanie z 
zastawu państwowych pożyczek niemieckich. 
Zaciągając pożyczkę komunalną, jak obec- 
nie na 20—30 miljonów rubli, otworzymy 
furtkę dla przymusowej pożyczki pań- 
stwowej niemieckiej ua 200—300 mil. tub. 

Zarząd miasta Warszawy nie powinien 
zgodzić się na połączenie kredytu komi- 
nalnego ze sprawą przymusowej pożyczki 
niemieckiej, nawet pod groźbą ostrego za- 
targu, W razie zaś niemożności odseparo- 
wania tych spraw noszą się pewne koła z 
proklamowaniem bojkotu rubh 
Sposoby bojkotu byłyby następujące: 

1) Nie należy przedstawiać kwilów 
rekwizycyjnych do wypiaty. 

2) Zażądać od banków, by 
stały z kasy emisyjnej w drodze 
i redyskonta. 


„polskich“ 


nie korzy- 
zastawu 


3) Przeprowadzić szeroką agitację w 
celi uniemożliwienia obiegu rubli „pol- 
skich“ Mikotaj Wolski. 


Poszukuje się trzech pokoi z kuchnią 


Odroczenie obrad parla- 
mentu niemieckiego 


Berlin. (w. wł.) Dzienniki donoszą: 
Przyczyną odłożenia posiedzenia pelnego 
parlamentu aż do tygodnia następnego jest 


ta okoliczność, że przekonano się jasno 
podczas poufnych narad członków komi- 
sji z kanclerzem, iż narady komisji bud- 


żetowej parlamentu nad położeniem 
politycznem i wojskowem wypełnią ca- 
ły tydzień bieżący. Wtorek przy- 
szłego tygodnia ma być pozostawiony ua- 
radom frakcji, gdy w środę rozpoczną Się 
narady mad polityką zagraniczną w ple- 
num. 

Na porządku obrad posiedzenia z 1l 
bm. znajdują się między innemi narady 
nad nagłym wnioskiem członów parlamen- 
tu: Bernsteina i towarzyszy, dotyczącym 
zawieszenia sądowego postępowania kar- 
nego przeciw posłowi Liebknechtowi oraz 
zniesienia aresztu Śledczego na czas trwa- 
nia sesji. 


O przedłużenie czasokresu 
ustawodawczego mandatów 


Berlin. (w. wł.) Parlamentowi niemiec- 
kiemu przedłożony został projekt ustawy, 
przedłużającej perjod ustawódawczy parła- 


nentu, wybranego 12 stycznia 1912 roku 
o rok jeden, co jest koniecznem następ- 
stwem położenia wywołanego wojną. W 


motywach powiedziano, że wojna nie do- 
zwala przeprowadzenia wyborów. 

Nawet w razie zaniechania nieprzyja- 
cielskich kroków w najblizszym czasie, na 
początku 1917 roku wielu jeszcze biorą. 
cych udział w wojnie miałoby przeszkody 
prawne i rzeczowe w wykonaniu prawa 
wyborczego. Ponieważ zaś wybo- 
ry nowe prędzej nie są możli- 
we, dopóki wszyscy znajdujący 
się na wojnie udziału w nich 
wziąć nie będą mogli, nie byłoby 


można uniknąć opóźnienia nowych wybo- 
rów, 


Rządy rosyjskie 
w Finlandji 


Do „Berner Tagwachi* Fin- 


landji: 
Podczas wojny enropejskiej zajmowała Fin- 


donoszą 2% 


landja miejsce pośrednie, Mimo, że kraj teu 
jest częścią składową państwa wojującego, to 
jednakowoż nie bierze on udziału w wojnie 
ani przez posyłanie swej ludności w „Szeregi, 
ani też finansowo. Naagół można te 
fińskiej nazwać — jako m eutralny. 
nie ominęły jednak Finlandji. 


a nastrój 
ludności 
Skutki wojny 
Odbily się przedewszystkiem na wewnętrznem 
życia politycznem kraju. Bezprawnie ogloszo- 
ny stan wojenny w Finlandji dał reakcyjnym 
rosyjskim możność zduszenia 
politycznej. 

poddano bezwzględnej cenzirze. 


gospodarzom 


resztek wolności Prasę fińską 


Już na po- 
w tej liczbie 


czątka wojny zamknięto 10 pism, 


5 socjalistycznych; kary prasowe wyniosły w 
ciągu pierwszego półrocza wojny około 100 


tysięcy rubli. Ohwilową ulgą dla prasy było 


lato 1915 x, t. j. okres klęsk rosyjskich w 
Galicji. Najmniejsze powodzenie wojenne ro- 
syjskie pociąga za sobą coraz dotkliwsze re- 


presje polityczne. 
Wolność 
Finlandji wyłącznie 


zgrowadzeń zależy obecnie w 


od dobrej woli policji: 


nietykalność osobista nie istnieje; Żandarmerja 


rosyjska nieograniczonej władzy, 
którą teź odpowieduio wyzyskuje. 
wateń fińskich zesłano w 
Sybir, Między iunemi zesłano pewnego dzien- 


socjalistycznego za drobne przestęp- 


korzysta Z 
Setki oby- 
ciagu wojny na 
nikarza 
itator socjali- 


bez 


los podzielił ag 
aresztowany 
dla których to się stało. 


stwo, ten SAM 
styczny, 
iu przyczyn, 


i zesłany podania 
Stosnnki ekonomiczne 
Drożyzna 


53.970. Robotnicy 


kraju są corsz bar- 
się Ww 


podniosła 
nie 


dziej opłakane. 


köńeut 1915 r. 0 
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podwyżki, gdyż wszelkie strejki są za 
bronione. Daremne były wysiłki rządu rosyj- 
skiego, zmierzające do wywołania wśród lud- 
Naród 
dobrze zna reakcję rosyjską, aby 
miał tego rodzaju psychozie. Dążności 
rusyfikacyjne zwalezane są zarówno przez ro- 


ności fińskiej nastroju „patrjotycznego*. 
fiński zby! 


uledz 


boótników, jako też przez grupy inteligencji 
fińskie aj, - 

ra 
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L kroniki warszawskiej 


- Aresztowania w Zarządzie tramwajów 
warszawskich. Z rozporządzenia gubernialnego są- 
du zostali aresztowani dyrektorzy tramwajów: Po- 
korny, Herman i Gustaw Wertheim. Warszawskie 
biuru prasowe w tej sprawie komunikuje: 

Według Informacji pism warszawskich areszto- 
wanie nastąpiło wskutek niezastosowania się do roz- 
porządzenia władz okupacyjnych o rekwizycji. Prze- 
chowali oni w składach dyrekcji większą ilość ma- 
terjałów na uniformy dla służby tramwajowej i inne 
przedmioty podlegające rekwizycji. 

— Z giełdy warszawskiej. 
a października. Tendencja dla papierów była w 
dalszym ciągu moćna.—6%0 oblig. m. Warszawy Z r. 
1915,żąd. 98,60 posz. 97.50; 6%o oblig, m. Warszawy 
zr 1916 żąd 98.50 posz, 06.50; listy zast, Ziemsk, 
4leslo zad. 93.25 posz. 92,25; list. zast. Ziemsk. 49/0 
żąd. 85.— posz. 84,—; listy zast. m, Warszawy 5%0 
żąd. 6950 posz. 88.50; listy zast. m. Roda wy 47200 
żąd 83.25 posz 82.25; renta żądano 83.— posz. 81.—; 
5% m. Łodzi żąd. posz. —. Marki nabywano po 
48,75, 48.70; korony do 38.10. 


Notowana z dnia 
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Gabinet Venizelosa na Krecie 


wł.) Z Aten dojioszą: Ve- 
wa -Krecie rząd pod wła- 
kierownictwem. Czionkami rządu są: 
sprawy wewnętrzne, Danglis — 
min. wojny, Mickelapulos=la: tdlu, Diomi- 
dis—finansów. Prasa Gunarisa zwie rząd 
Venizelosa gabinetem awanturników i spe- 
kulantów. 


fulgarzy i Niemcy pod Ronstanzą 


Sztokholm (w. wl.) „Russkoje Słowo" do- 
nosi z Bukaresztu: Nie jest żadną tajefnnicą, 
że wojska niomiecko-bułgarskie znajdują śię W 
oddaleniu tylko 20 wiorst od Kanstanzy. 
Konsul angielski w Odesie otrzymal wiado- 
niość, że wszystkie angielskie i francuskie 
rodziny opuściły Konstanzę. 


Katastrofa zeppelina nad Londynem 


„Times“ za- 


Bazyleja. A 
nizelos utworzył 
snem 
Ripcalis — 


laga (w. wi.) Londyński 
mieścił następujące szezególy, dotyczące kata- 
strofy „zeppelina*; dotychczas odnaleziono 6 
członków jego zalogi. Ciała leżały sy pewnej 
odiegłości od sterówca. Zdaje się, że podczas 
spadka ludzie ci wyskoczyli z balonu. „Zep- 
pelin* w jednej chwili został objęty przez 


płomienie na całej długości, a następnie ru- 
nął szybko na ziemię. Jedna część jego 0- 


derwała się już przedtem í spadła w innem 


miejscu. 
Zestrze lony ostatnio „zeppelin* należał do 
typu, stanowi iącego nieswykle mały cel dla 


pocisków i posiadającego wielką szybkość. 
„Zeppelin rozpadł się. na trzy części; jedna 
z nich spadła na jedno drzewo, druga o ja- 
kieś 50 jardów dalej na drugie drzewo, a 
wreszcie szczątki trzeciej części spadły w polu. 


KRONIKA 


Otwarcie Szkoły Handlowej w Piotr- 


kowie. Dnia 3 b. m. odbyło się uroczyste 
otwarcie 4:0 kłasowej „Szkoły Hanudłowej* 
$ S Zl posmigceiis, lokalu tejże szkoły 


rzy Aleji Szkoluej I. Po wysłuchaniu w 
kościele panien Dokniaikan: ik mszy celebrowa- 
nej przez prefekta szkoły ks. Mieczysława 
Janowskiego, uczniowie wraz z gronem nau- 
czycieli, i kierownikiem szkoły mecenasem 
Stanisławem Chrzanowskim, przedstawicielem 
r. 8.2. p. J. Soltysem, prezesem zarządu 
szkoły p. Franciszkiem Trepsą i zaproszonym 
przez zarz zd szkoly na tą uroczystość kap. 
leg. pol. dr. Michałem: W yrostkiem, powrócili 
do gmachu szkoły, akbu poświęcenia 
lokalu dokonał miejscowy Dziekan ks. kano- 
nik Zagrzejewski. Po dokonaniu poświęce- 


gdzie 


Rokszyckiej lub 


przy” ulicy 
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, hia sal szkolnych, ks. kanonik Zagrzejewski 
życzył nowej placówce wychowania narodowe- 
go, najlepszych rezultatów, wzywająć uczniów 
do sumiennej pracy i pilności w nauce. W 
tym samem mniej więcej duchu przemawiali 
Korełeski i prezes za- 
rządu szkoły p. Fr. Trepka, którzy równocze- 

śnie odwoływali się do społeczeństwa z proś- 
y ba, o poparcie nowego zakładu naukowego. 
| przyczem inspektor szkol. p. Koreleski imie- 
niew Komendy Obwodowej wręczył na książ- 
ki szkolnę dla młodzieży niezamożnej kor. 


1 


50, a p F. Trepka kor. 50 na bibliotekę 
| szkolną. 
K Pan Feligjan Kępiński, członek zarządu 


e szkoly, jeden z tych, którzy najwięcej się 


zasłużyli przy organizowaniu szkoły, pomimo 


ito śwojej widocznej niemocy brał również udział 


w akcie otwarcia szkoly. 

Prowadzący zastępcze czynności kierowni- 
| ka szkoły p. Soltys oddał księgi i urządzenie 
| szkoły, mianowanemu rzeczywistemu kiero- 
c wnikowi szkoły p. S. Chrzanowskiemu, a ka- 
se szkolną złożył do rąk kasjera szkoły p. 
M. Szustra, 

W roku bieżącym, zarząd szkoły miał za- 
© miar otworzyć I klasę ogólno-kształcącą i I 
| klasę specjalną, gdy się jednak okazało, że 
o do I-ej klasy specjalnej mógło być przyjętych 
zaledwie 14 uczniów otworzył I i 2-gą ogól- 
= uo-kształcącą, do których napływ uczniów był 

dostateczny, odkładając otwarcie T klasy spe- 

cjalnej do następnego roku. 

i W skład zarządu nowo powstałej szkoły 
handlowej wchodzą: p. p. prezes F. Trepka, 
wiee—pr. W. Piaszczyński, A, Pajewski, M. 
Szuster, J. Roziecki, M. Kon, F: Kępiński, K. 


4 
"= 
. 


| Konopacki, B. Graczykowski: do komisji re- 
+" wizyjnej p. p. dr. H. Kobos, adw. prz. R. 
| Pruszyński i adw. prz. A. Zaremba. 

l — 0 lokację chłopskich oszczędności. 
£ Madność wiejska w Królestwie Polskiem po- 
' siada w czasach obecnych znacznie więcej go- 
„ tów i dzięki korzystnej sprzedaży artykułów 


spożywczych, z racji przymusowego wyprze- 
dania inwentarza, częściowego zwrotu strat 
wojennych w niektórych okolicach i t. d. 
Chodzi obecnie 6 tò, aby pieniądz ten nie 
zmarniał, by go lokowano dobrze i w insty- 
tejadi pewnych. Bo wojna minie, a rolni- 
kom gotówka potrzebna będzie na odbudowę 
wsi zburzonych, doprowadzenie do ładu gospo- 
darstwa a w wielu wypadkach na dokupienie 
ziemi, aby nie przechodziła ona w ręee nie- 
powołane. Jak dotychczas wieścianie, mając 
zaufanie do. wiejskich stowarzyszeń: pożyczko- 


| wych, w nich składali swoje zasoby pieniężne, 
(| wskutek czego stowarzyszenia te we wszyst- 
kieh, niemal, okolicach kraju posiadają pewien 


nadmiar gotówki. 

Teraz nasuwa się pytanie, co wieś z tym 
padmiarem gotowizny zrobi, gdzie go ulokuje? 
Otóż tutaj występuje Centralne Tow. 
Rolnicze i powiada: 

„Wie$ nasza mając nadmiar gotowizny z 
natury rzeczy musiałyby ją przesyłać do miast, 
Wobec jednak tego, że nie wszystkie insty- 
tucje kredytowe w miastach są odpowiedzial- 
ue ryzykowne jest zalecanie bezpośre- 
dniego lokowania gotówki w nich 
przez samych drobnych rolników. 
Do tego powołane są właśnie stowarzyszenia 
pożyczkowe miejscowe, których zarządy dobrze 
są poinformowane, dokąd składać mają nad- 
miar swych pieniędzy, aby nie narazić się na 
straty. 

Stąd — zaznacza ©. T. R wiiiosek 
prosty: drobni rolnicy zrobią najle 
piej, jeśli zasoby swoje będą u- 
mieszczali we własnych stowarzy- 
szeniach poażyczkowych które do- 
piero będą przewyżkę składaly w 
znanych sobie instytucjach kredy- 
towych wiejskich“. 

— Występy Karola Adwentowicza w 
Piotrkowie. Wobec żywego zainteresowania, 
jakie obudziła w mieście naszem zapowiedź 
występów znakomitego artysty dramatycznego 
Karola Adwentowicza podajemy dokładny re- 
pertuar przedstawień: W sobotę d. 7-go da- 
uy będzie „Ojciec“ Strindberga, w niedzielę 
„Kolega Crampton“ Hauptmanna, w ponie- 
działek „Żywy trup,* dramat w 8 obrazach 
Tołstoja. Bilety można nahywać wcześniej 
w cukierni p. Szymańskiego ul. Kaliska. 

— Odznaczenia w VI pułku Legionów. W 
uznaniu walecznego zachowania się wobec nieprzy - 
jacjęla odznaczeni zostali wojskowym krzyżem za- 
sługi Il klasy z dekoracją wojenną: major legionów 
Andrzej Galica, w VL pułku, porucznicy legio- 
nów Adam Lisiewicz i dr. Antoni Jąkubski 
w'6 pp., oraz poległy na placu boju podporucznik 
legionowy 6 pp. Legionu polskiego Kazimierz 
Krzyczkhowski. 

— Nauczycielstwo a opieka nad dziećmi. 
Równocześnie z wskrzeszeniem działalności sądów 
opiekuńczych, władze zwróciły się do nauczyciel- 
stwa z wezwaniem do współdziałania i opieki nad 
małoletnimi. 


DZIENNIK 

— Znaczek na rodziny Legionistów w Czę- 
stochowie. Dnia I b. m. odbyła się w Częstocho- 
wie na cel powyższy sprzedaż znaczka przedstawia- 
jącego czako ułańskie. ` 

Organizacją sprzedaży 
kobiet", 

„Goniec Częstochowski* 
wej kwesty tak pisał: 

Gdy dwa lała temu w r. 191 I urządzony był u 
näs „dzień kokardki* na cl powyższy, już wów- 
czas spoleczeństwo wykazało swą ofiarność świad- 
czącą o symipatji z jaką odnosi się do tak wżnio- 
stego celu Sądzimy więc, że i obecnie „czako* bę- 
dzie się cieszyło nie mniejszem powodzeniem. 

— Bandytyzm na Kujawach. W okolicach 
Włocławka grasowały w ostatnich czasach dwie 
bandy, złożene z kilkunastu opryszków uzbrojonych. 
Żandarmerja ujęła 15 bandytów. W nocy z dnia 8 
na 9b. m nastapila wymiana strzałów pomiędzy 
żandarmerją a bańdytami: Leon*m Orędowiczem i 


zajmowała się „Ligą 


z okazji podjęcia no- 


„Wiktorem“, którzy dali około 50 strzałów. „Wikto- 


ra" zastrzelono, a Orędowicz sam się postrzelił 
śmiertelnie, Znaleziono przy nim około 6000 rub. 
Dnia 11 b. m. przy pomocy ludności cywilnej ujęto 
Makarowa Mitariofa, zwanego „Wackiem'*. Oskarżo- 
ny jest on o udział w 14 napadach bandyckich i 2 
morderstwach. 

— Wielki pożar. Przed kilkoma dniami we 
wsi Wilczanka, gminy Żyrzyn, dzieci piekące za 
stodołami kartofle wywołały pożar, który szybko 
objął znaczną część wsi; spaliło się 20 chałup i 25 
stodół wypełnionych zbożem; wypadków z ludźmi 
nie było; wszystek inwentarz ocalał, Pożar szerzył 
się tak gwałtownie, iż bezwątpienia objąłby całą 
wieś, gdyby nie rychle przypycie na pomoc straży 
ogniowej z Baranowa pod kierownictwem p. Sero- 
czyńskiego, Straż natychmiast po przybyciu tak 
energicznie zabrała się do akcji ratowniczej, iż udało 
jej się niezadługo umiejscowić pożar i ocalić resztę 
wsi; następnie przybyła straż z Ryk. Obie straże rā- 
towały z poświęceniem płonące mienie i sadyby 
mieszkańców Wiiczanki, 

— Stypendjum literacie. Stypendjum w kwo- 
cie 2000 kor. rocznie z fundacji š$, p. Pruszyńskiego 
ála zasłużonych literatów, opróżnione przez śmierć 
ś$. p. prof. Baczyńskiego, utrzymał obecnie zaslużo: 
ny pisarz i historyk Kazimierz Bartoszewicz. 

— Nowy dziennik we Lwowie. Krakowskie 
pisma donoszą, że we Lwowie ma powstać nieba- 
wem pismo codzienne z kapitaiem miliona koron. 
W kapitale uczestniczyć mają siery żydowskie. 

— Rozkład zimowy jazdy pociągów na kole- 
jach w austrjackiej okupacji ma być wprowadzo- 
nym z końcem b. m. 

— Otwarcie, poczty w Suchedniowie. W Su- 
chedniowie otwarto dla ruchu prywatnego c. i k. 
etapowy urząd pocztowy dla wewaiętrznej i zewnę- 
rznej korespondencji. 

zz 

— $tenograf Sejmu galicyjskiego, ukończony 
słuchacz praw rozpoczyna dnia 10 października 
kurs stenografji polskiej, Zgłoszenia w redakcji 
„Dziennika. Narodowego“ codziennie od 3—4 popol. 


— Z Teatru komunikują. Dzisiejsze przedsta- 
wienie prześlicznej operetki ,Nitouche* zapowiada 
się bardzó dobrze. Rolę tytułową odegra p. Leono- 
wiez, wyborna w rolach naiwnych, dalszą zaś obsa- 
dę stanowią pp.: Kossakowska, Cedzyńska, Janicka, 
Piekarski, Szelągowski, Horski, Miller, Sowiński i 
inni. „Nitouche“ urozmaicona będzie tańcami w wy- 
konaniu pp.: Bańkowskich, Pawłowskich, oraz Nar- 
cyza i Józia. 

Jest to ostatnie przedstawienie w tygodniu bie- 
żącym, poczem operetka będzie nieczynną aż do 
medzieli. 


Komunikat austrjacki 


Wiedeń. 


Na froncie rumuńskimi 


Urzędowo 4 bm.: 


Na wzgórzach opodal Petroseny 
rozbiły się liczne ataki rumuńskie. 
Nieprzyjaciel pozostawił w naszym 
ręku 60 jeńców. Na południe od 
Hermanstadtu został rozprószony ba- 
taljon rumuński giasujący jeszcze po 
za frontem niemieckim. Na wschód 
od przyłęczy Czerwonej Wierzy zy- 
skaliśmy w walce na wielu punktach. 
Dalej na wschód wtargnęły austro- 
węg. i niemieckie siły do Forgasu. 
Na wielu odcinkach wschodniego 
frontu w Siedmiogrodzie ataki rumuń- 
skie zostały odparte. Tylko nad Ko- 
kekin (Mały Kiikiilne) zdołał nieprzy- 
jaciel rozprzestrzenić swe stanowiska. 

Na froncie rosyjskim 

Na froncie arcyks Karola nie by- 
ło szczególniejszych wydarzeń, 

Na froncie wojsk księcia Leo- 
polda bawarskiego u armji geu. Ter- 
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sztyańskiego, ożywił się w godzinach 
popołudniowych powtórnie atak ro- 


syjski a pole walki rozprzestrzeniło 
się od Świniuchy aż do oxoiic Kisie- 
lina. Pod względem  gwałtowności 
dorównywała wałka — walkom dnia 
poprzedniego. Także wynik był ten 


sam: zupełne niepowodzenie nieprzy- 
jaciela w połączeniu z niezwykłymi 
stratami nieprzyjaciela. Relacja o bi- 
twie akcentuje wybitną postawą 24 
pułku piechoty austr obrony krajowej. 


Na froncie włoskim 


Na płaskowzgórzu Karst wzrósł 
do wielkiej siły w godzinach popołu- 
eniowych bieprzyjacielski ogień arty- 
leryjski i minierski. Także w nocy 
działalność artylerji była znacznie sil- 
niejszą niż zwykle na tym odcinka. 
Dziś nad ranem zaatakował nieprzyja- 
ciel po obu stronach Oppachciaselia 
i wtargnął do naszych najprzedniej- 
szych stanowisk. Został atoli natych- 
miast odrzucony. 

Włoska eskadra latawców rzuciła 
w obszarze Nabrosina ze skutkiem 
bomby. Na froncie karynckim ostrze- 
liwała nieprzyjacielska artylerja wiele 
miejscowości w dolinie Gait. 

Na froncie w dolinie Freims trwa 
ogień działowy, Nieprzyjacielski atak 
w obszarze Colbricon nie zdołał pójść 
naprzód dzięki działalności naszej ar- 
tylerji. Opodal Cimone wygrzebały 
wojska -nasze ogółem 6 karabinów 
maszynowych. 


Na Bałkanie 


W Albanji położonie nie zmieniło 
się. 

Eskadra lotnicza obrzuciła ze skut- 
kiem bombami dnia 3 października 
wojskowe objekty w San Canziano i 
Starnduze. Mimo ostrzeliwania wró- 
ciły latawce nieuszkodzone. 


Komunikat niemiecki 
Berlin Urzędowo 3 b. m.: 


Pod Lombartzyde, na froncie 
zachodnim w pobliżu wybrzeża, maryna- 
rze nasi przyprowadzili z pomyślnej wy- 
cieczki patrolowej 22 francuzów. 

Bitwa na północ odd Sommy toczyła 
się w dałszym ciągu przy nieustannym 
gwałtownym obustronnym udziale artylerji. 

Na północ od Thiepval i na pół- 
nocny-ząchód od Courcelette wy- 
darliśmy auglikom poszczególne kawałki 
rowów, w których zdołali się usadowić, 
oraz zdobyliśmy liczne karabiny maszy- 
nowe. Szczególnie zaciekle walczono po 
między Les Sare a drogą Ligny — 
Thilloy — Flere. Wśród najcięż- 
szych ofiar okupili angiicy tutaj niezna- 
czny zysk w terenie, po obydwóch stro- 
nach majątku Caucourt lAbbays. 

Pomiędzy Gaudecourt a Morval 
artylerja nasza po odparciu czterech a- 
taków wykonanych wczesnym rankiem 
od strony Les Boeufs powstrzymała 
piechotę nieprzyjacielską na jej stanowi- 
skach. | 

Silne ataki francuskie na zachodzie 
od drogi Sailly — Rancourt, jak 


zaprasza stroskana 


MICHALINA Z MŁODKOWSKICH 


APIE0OG * INS EL AA 
WDOWA 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakraimentami, zasiięła 
w Bogu dnia 4 października 1916 roku, przeżywszy lat 64. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 5 października o g. 4 pp. na cmentarz 
katolicki z domu przy nl. Kaliskiej Nr 24. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się d. 6 pażdziernika o g. 9 rano w kościele Farwym, na które to obrzędy 
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również na las SŁ Pierre Vast do- 
tarły częściowo 'aż do naszej przedniej 
linji obronnej; w walce na bliski dystans 
została ona ponownie oczyszczoną. 

Na południe od Sommy zaostrzyła 
się walka artylerji na froncie po obydwóch 
stronach Vermandovillers. Próby 
francuskie wykonania ataku rozchwiały 
się w ogniu zatorowym. 

Na froncie rosyjskim oczekiwany 
atak ogólny na zachód od Łużcka na 
wojska generała-porucznika Schmidta v. 
Knobelsdorff i grupę generała Marwitza, 
oraz armję generała-pułkownika Terszty- 
ańskiego nastąpił 2 października, po nie- 
słychanie gwałtownem przygotowaniu ar- 
tyleryjskiem. Poczynając od gódz. 9-ej 
rano nastąpił atak wśród najbezwzględ- 
niejszego użycia materjału ludzkiego. 
Korpusy rosyjskie szturmowały aż do 
dwunastu razy, a obydwa korpusy gwar- 
dji nawet siedmnaśnie razy. Pobity nie- 
dawno pod Korytnicą IV syberyjski 
korpus armji znikł w chwili obecnej z 
linji nieprzyjacielskich. Wszystkie ataki 
załamały się wśród niebywale wysokich 
i krwawych strat przeciwnika. Gdzie 
oddziały nieprzyjacielskie zdołały wtar- 
gnąć do zupełnie zestrzelonych rowów, 
jak naprzykład na północy od Zatur- 
ców, zostały one natychmiast za pomo- 
cą kontrataków wyrzucone. Artylerja ro- 
syjska za pomocą ognia skierowanego 
na własne rowy ponownie pędziła wojska 
do szturmu naprzód, lub też usiłowała 
zmusić do ponownego ataku uciekające 
szeregi atakujące. Stwierdzono, że nie- 
przyjaciel, który chwilowo wtargnął do 
poszczególnych naszych rowów zamordo- 
wał pozostałych tam naszych rannych. 
Straty nasze są stosunkowo nieznaczne. 

Sukces kontrataków na północy od 
Graberki został jeszcze powiększony. 
Liczba wziętych do niewoli jeńców zwięk- 
szyła się do 41 oficerów i 2578 żołnierzy. 
Zdobycz wynosi 13 karabinów maszyno- 
wych. 

W dalszym ciągu ataków na wschod- 
nim brzegu Złotej Lipy powiodło się ro- 
sjanom dotrzeć aż do wzgórza Łysoń. 
Zostali oni ponownie odrzuceni przez woj- 
ska niemieckie, anstrjacko - węgierskie i 
tureckie. 

Na północy od Dniestru powiodło się 
krótkie natarcie oddziału niemieckiego. 

W Siedmiogrodzie w okolicy 

Bekoktsu (Baranykut), na północy od 
Fogaras posuwające się naprzód wojska 
niemieckie i austrjacko - węgierskie na- 
tknęły się na przeważające siły rumuń- 
skie, przed atakiem których musiały się 
znowu cotnąć. 
_ Na granicy na zachodzie wąwozu 
Czerwonej Wieży usiłowali rumu- 
ni przełamać łańcuch posterunków na- 
szych. Małe walki toczą się tam w dal- 
szym ciągu. 

W górach Hoetzinskich (Hatszegskich) 
odparto ataki nieprzyjacielskie, 


W Dobrudży 


Na tyłach wojsk rumuńskich, które 

na południu od Bukaresztu przeprawiły 
się przez Dunaj, monitory austrjacko- 
węgierskie zburzyły mosty pontonowe, 
przerzucone przez rzekę, 
„. Powtórzone wczoraj na szerokim fron- 
ce z linji ogólnej Cobadinu — To- 
praisar — Tuzla ataki nieprzyja- 
cielskie, ponownie rozbiły się © opór 
dzielnych bułgarskich i tureckich wojsk. 
Wzięte przeszło stu jeńców. 


W Macedonii 


Atak wykonany na anglików, którzy 
się posunęli przez Strumę na półnecnym- 
p I p 


zachodzie od jeziòra Tahinos, uczynił 
postępy. 
Pierwszy Qenerał-Kwatermistrz 


Ludendorff. 
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Komunikaty francuskie 


Genewa (w, wł.) Urzędowe sprawo- 
zdanie francuskie z 2 bm. po południu: 


Na północ od $ommy odosobniona ak- 
cja dozwoliła francuzom zabrać niemiecki 
rów na wschód od Bouchavesnes i wziąć 
pewną liczbę jeńców. Pozatem wszędzie 
noc upłynęła spokojnie. 

Urzędowo donoszą 2 bm. wieczorem: 

Na północ od Sommy osiągnęliśmy 
podczas dnia w walce na granaty ręczne 
pewne postępy na wschód od Boucha- 
vesnes. W ręce nasze dostało się około 
40 jeńców i 6 karabinów maszynowych. 
W tej samej okolicy rozproszóno oddział 
niemiecki, który w okolicy Kpine-Mal- 
Assine został wzięty pod ogień i pozo- 
stawił na polu około 50 ludzi. 

Na południe od Sommy bez trudu 
vdparto nieznaczny atak niemiecki na 
jeden z rowów umszych od Vermando- 
villers. 

Niepogoda utrudnia akcję bojowę na 
całym froncie Sommy. 

Na całym pozostałym froncie trwa z 
przerwami ogień działowy. 


Komunikat angielski 


Amsterdam (w. wł). Giówna kwatera 
angielska donos 2 b. w. z frontu francu- 
skiego: Operacje nasze iozwijają się po- 
myśluie. 

Obecnie rozszerzyliśmy nasz front ia 
wschód od Caucuwrt i oczyściliśmy zabu- 
dowania tej miejscowości z nieprzyjaciela. 

Obsadziliśmy również linję ciągnącą 
się od punktu położonego w odległości 
1200jardów na północ od Gourcelette w 
kierunku rowów heskich, Oddaliśmy część 
rowów „Regina* i podjęliśmy skuteczne 
napady ua północ od Neuville St. Vaast i 
na wschód od L'Aventis, 

Glówna, kwatera donosi 2 b. m. wie- 
czorem: Pod i w Ceaucowt, gdzie nie- 
przyjacielowi powiodło się znowu wedrzeć 
do niektórych budynków, toczą się zacięte 
potyczki, Wzmocniliśmy stanowiska nasze 
pod Guendeccurt i Courcelette i wzięliśmy 
do niewoli I oficera i 63 szeregowców. 

Sztab armji sałonickiej donosi I b. m.: 
Na froncie Strutny poniżej mostu Orljak, 
zdobyliśmy przednią linję bułgarska. Po 
zaciętej walce i gwałtownem przygolowamu 
przez artylerję powiększyliśmy wieczorem 
naszą zdobycz. Przedsięwzięto sześć kontr: 
ataków. Pojmano 100 jeńców. Waika tiwa 
dalej. R 


Komunikat bułgarski 


Sofja w. wł.) Główna kwatera donosi 
pod datą 2 b. m.: 


Od jeziora Prespa aż na froncie Ma- 
cedońskim do wzgótza 1944 na południe 
od Kajmakczalanu, toczy się ożywiona 
akeja artylerji bez przedsięwzięć piecho- 
ty. Wskutek gwałtownego ognie arty- 
lerji na szczyt Kajmakczalanu i na wzgó- 
rze 2368, oraz ażeby uniknąć zbytecznych 
strat wojskom naszym rozkazano cofnąć 
się na główne stanowisko. 

W dolinie Moglenicy trwa gwałtowny 
ogień artylerji. Na zachód i wschód od 
Wardaru słaby ogień artyleryjski. U stóp 
Belasicy odbywają się utarczki patroli w 
pobliżu stacji Poroy z pomyślnym dla 
nas wynikiem. 

Na froncie Sitrumy bataljony nie- 

* przyjacielskie, które ruszyły pod osłoną 
ognia huraganowego, zdołały zająć wsie 
Karadżakoej, Jenikoej i Nevolen. Przy 
pomocy kontrataków przepędziliśmy nie- 
przyjaciela z obu ostatnich wsi i wypar- 
liśmy go znowu aż do jego stanowisk 
dawniejszych. Pod Karadżikoej walka 
trwa dalej. 

Na wybrzeżu morza Egejskiego flota 
nieprzyjacielska ostrzeliwała bez powo- 
dzenia wzgórza na północ od wsi Orfano. 

Nad Dunajem na froncie rumuńskim 
pod Rahovo (pomiędzy Ruszczukiem i 
Tutrakanem) nieprzyjaciel przewiózł na 
statkach wiele bataljonów na nasz brzeg. 
Poczyniono zarządzenia, by zaatakować 
przeciwnika i przepędzić go. 

W Dobrudży dwie dywizje rosyj- 
skie uSiłowały dwukrotnie natrzeć na 
wojska nasze na linji Beszaul=Amzacza— 
Topraisa, zostały jednakże zmuszone do 
ndwrotu pod ogniem naszej artylerji i 
piechoty. 

Na wybrzeżu morza Czarnego panuje 
spokój. 


DZIENNIK 


OKÓLNIK 


w sprawie wydawnictw dochodo- 
wych Departamentu Opieki N.K.N. 


Z Departamentu Opieki NKN otrzy- 
mujemy następujące pismo ż prośbą o 
umieszczenie: 

Wszystkie swe wydatki na opiekę nad 
inwalidami musi Departament nasz po- 
kryć z dochodów bieżących. Dochody te 
powstają głównie z trzech źródeł: 1) z 
ofiar pulicznych na cele te na ręce De- 
partamentu Opieki wpływających, 2) ze 
zwrotów, jakie udaje się Departamentowi 
wykołatać od władz państwowych, i 3) 
z przedsiębiorstw, jakich się podejmuje 
bądź bezpośrednio, bądź teź przez teor- 
ganizacje. które poczuwają się do obo 
wiązku popierania jego działalności, Pier- 
wsze źródło w miarę wielkiego ubożenia 
kraju wyczerpuje się coraz bardziej, jak- 
kolwiek potrzeby na polu legionawej opie- 
ki wojennej niestety nie maleją, lecz ro- 
sną z dniem każdym. Jednanie poparcia 
finansowego od rządu połączone jest z 
licznemi trudnościami i dopiero po upły- 
wie pewnego czasu od chwili poczynania 
zabiegów daje ewentualne rezultaty. Tem 
większego przeto znaczenia dla poparcia 
fuńduszów Departamentu i. co ża tem 
idzie, dla poparcia rozmiarów jego akcji 
nabierają przedsiębiorstwa dochodowe, 
obinyślane w rozmaitej formie, a dające 
w postaci osiągniętego zysku pokaźne 
nieraz kwoty. Aby atoli przedsiębior- 
stwa takie nie chybiały celu, musza oczy- 
wiście cieszyć się poparciem ogólu. 

W tych diach wydał Departament 
Opieki ozdobny papier listowy do 
respondencji prywatnej w dwóch serjach 
każda po 10 arkuszy i kopert. Arkusze 
pierwszej serji (we wspólnej kopercie) 
zdobne są każdy w inny widoczek, przed- 
stawiający sceny Z życia legionistów w 
polu. Arkusze drugiej serji zdobią pör- 
trety wodzów legionowych: Piłsudskiego, 
Hallera, Januszajtisa, Roji, i t. d. Format 
papieru średnich rozmiarów, gatunek 
pierwszorzędny, wobec czego cena z prze- 
syłką pocztową za każdą serję (10 arku- 
szy i 10 kopert) pu 1 Kor. 20 hal. nie 
jest przy ogólnej drożyźnie wygórowaną. 
Mniejszej ilości, niż 100 arkuszy ź koper- 
ami, Dep. Opieki NKN. (ul. Batorego 20) 
nie wysyła. Należytość przesyłać można 
załączonym czekiem PKO., jednocześnie 
komunikując nam zamówienie pocztówką. 

Nakładem Departamentu Opieki wy- 
szły nadto prześliczne obrazy fotogra- 
liczne, w sposób artystyczny ilustrujące 
polowe życie i czyny Legionów według 
doskonałych zdjęś z natury. Każdy z 
tych obrazów (fotograficznych powię- 
kszeń) może być ozdobą salonów i gą- 
binetów, najwykwintuiej umeblowanych, 
szczególnie zas nadaję się da zdobienia 
ścian w lokalach towarzystw. Cena obra- 
zów w rozmiarach dużych (60 centy- 
metrów długości i 50 cent. szerokości— 
bez passepartout) wynosi zaledwie po 
Kor. 12 za sztukę wraz z przesyłką po- 
cztową (obraz taki w handlu księgarskim 
kosztowałby conajmniej 25 K.), obra- 
zów zaś mniejszych (długość 80 cm. i 


kō- 


szerokość 24 cm.) po K. 6 — za egzem- 
plarz. Obrazów każdej kategozji jest 10, 


oczywiście każdy odmiennej treści. Do- 
chód ze sprzedaży pójdzie w całvści na 
fundusz inwalidów. 

„Krzyżyki narodowe*, wydane w lip: 
cu b. r. przez Depart. Opieki według 
wzoru krzyżyków, jakie nosiły niewiasty 
polskie w r. 1863 (krzyżyk biało ezarny 
z orzełkierm polskim), lada dzień ukażą 
się w nowej edycji. Wobec tego, iż pier- 
wsza edycja pozbawiona była daty i 
swym żałobnym wyglądem nie odpowia- 
dała nadziejom, jakie w chwili obecnej 
żywi polski naród, a pomimo to została 
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rozchwytaną, nie wątpimy, że druga 
edycja mieć będzie jeszcze większe pù- 
wodzenie, gdyż wydana została z datą 
(1914 — 1916), w kolerach narodowych 
(amalja biało amarantowa), cenę zaś zni- 
żyliśmy do K. 2 — za sztukę. Krzyżyki 
te wysyła Departament, Opieki NKN 
nie pojedyńczo, lecz przy zamówieniach 
conajmniej na 12 sztuk. 

Ceny wszystkich wymienionych 
żej artykułów zostały umyślnie tak nizko 
ustalone, aby zamawiającym je Komite- 
tom i Kołom ułatwić ewentualną rozprze- 
daż ich na miejscu po cenach nieco wyż- 
szych z przeznaczeniem nadwyżki na ce- 
le lokalne. 

Że wydawnictwa Departamentu Opie- 
ki spotkają się z natychmiastowem go- 
rliwem poparciem ogółu, każe nam 
rzyć cel, na jaki są przeznaczóne a któ- 
ry nie możć być zupełnie obojętny 
wet dla najobojętniejszych w naszem 
społeczeństwie. 

Wydawnictwa te można dostać w 
składpicach D. W. N. K. N. w Piotrko- 
wie, Kielcach, Dąbrowie, Radomiu i Lu- 
blinie. 


wy- 


wie= 
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LENI DNP BEA EANN +: 


ROZMAITOŚCI 


Z anegdot legionowych. Do matury 
sennej, popularnie „Kriegsmaturą* zwanej, przyjeźdża 
legionista Il-po pułku. Pytają go między innemi 
z literatury polskiej 

— Co mi pan powiesz o „Trenach* ? — zapytuje 
profesor. 

Legionista odrazu jest w „domus, 

— Trenów, panie prolesorze, jest kilka gałun- 


wio- 


ków — odpowiada z całą pewnością siebie —A więc: 
amunicyjne, Te dzielimy 
na treny bojowe i rezerwowe  Bojowymi trenami 
są kompanijne, balaljonowe, puikowe, brygady... 

— Ależ panie—przerywa mu profesor—ja chciał- 
bym usłyszeć coś o -„Trenachi* Kochanowskiego. 

— Kochanowski, Kochanowski... — mówi 
zbity z tropu kandydat — nie, takiego niema w na- 
szym pułku. Nasz oficer prowiantowy nazywa się 
Śtożek 


prowiantowe i sanitarne, 


nie- 


+ 


Jak wiadomo, druga brygada Legionów w po- 
czątkach wojny walczyła przez kilka miesięcy w 
górnych Węgrzech. 

Powiadają. że później przybyło na Węgrzech 
sporo małych legionistów. Węgierka nowoildrodzo- 
nemu daje do ust flaszkę z mlekiem. Nieodradny 
syn legionisty zrywa się, przybiera postawę ua 
„baczność* i mówi z oburzeniem: 

— Nem sabacz (nie chcę) mleka!  Relutum! 

(Relutum, jest to mnależytość pieniężna, którą 
otrzymuje żołnierz, jeśli nie dostanie tmenaży., Stąd 
też poszła nazwa „relutony *.) i 

— Król włoski w Gorycji, „Sccolo* donosi o 
tryucfalnym wjeździe króli włoskiego do Gerycji. 
Król przybył do miasta wczesnego rana poprzez że- 
łazny most Lucinico, który jeszcze w ciągu nocy 
ubiegłej był gwałtownie ostrzeliwany: przeż artylerję 
tieprzyjacielską, poczem zwiedził główną aleję, na- 
zwaną Aleją jego imienia, Król zsiadiszy Z samo- 
chodu udał się pieszo do ratusza, gdzie podejmował 
go puikownik Sestiili, komisarz wojskowy i sekrè- 
tarz dr. de Vecchi. Król dopytywał się, co zdołano 
odrestaurowania miasta i wyraził 
zadowolenie z tego, co już uczyniono, 
rozniosła o przybyciu 
było zauważyć 
i dzieci. 


już uczynić dla 


zywe Swe 
W międzycz 
króla do miasta i zewsząd 
wychyłające się głowy 
czerwonego krzyża włoskiego |przygotowały królowi 
wznosząc okrzyki na jego cześć. Z 
zkąd ida? 


asie wieść 


się 
można 
niewiast Panie 
wielką owację, 
ratusza udął się król 
się znowu poprzez Wielki plac 
samochodu i 
miasto 
Rozciągłość morza. Dziennik 
ger" podaje ; Powierzchnia ziemi wynosi 509.95 mi- 
lionów km* Z tego pokrywa morze 8611 milionów 
km.* a tylko 292 prac. lądu Z po- 
wierzchni wody przypada 15£9 milionów km?“ 


pieszo do zat 


do oczekującego go 


po kilkugodzinnym pobycie opuścił 


„Reichsanzei- 


jest stałego 


na 


m 


Ne 22 


natenane 


północną półkulę i 2062 milionów km* na południo- 
wą półkulę. Pomiędzy 561 60 stopniem południo- 
wej szetokości možna żagłować naokoło calej ziemii, 
nie spotykając niedzie ani kawałka lądu, ani nawet 
małej wyspy, Dalej na południe znajduje się anar- 
ląd staly na południe od 80 stopnia sze- 
tokości rozciąga się już ląd stały, Wschodnia pół- 
kula albo świat stary jest 61.1 na 100 pokryta mo- 
rzem, zachodnia półkuła alba świat nowy 8152 na 100. 
Rozciągłość oceanu Indyjskiego wynosi 734, Atlan- 
tyskiego 8137 milionów km, Spokojnego albo Ciche- 
km zatem całą 
prawie trzecią część całej powierzchni ziemi. Morza 
poboczne powstały przez mniej rozszerzone i mniej 
głęboko wciskające się zagłębienia w ląd stały i 
utworzyły się dopiero w wstatnich epokach bistorji 
ziemskiej, po epoce lodowej, Razem wzięte nie por 
krywają one jeszcze całkowicie 31 milionów km. 
Jeśli uwzględnimy tylko powierzchnie, mórz wody 
daleko więcej będzie, aniżeli ziemi. Lecź całkiem 
inaczej sprawa się przedstawia, jeśli weźmiemy pod 
uwagę ogrom wody, Środkowa głębokość wielkich 
oceanów wynosi 3997 m, głębakość wielkich mórz 
1314 m, małych mórz śródziemnych 
175 m. a mórz krańcowych 171 m. Jeśli przyjmie- 
my środkową głębokość wielkich oveanów prawie 
o 400 m. albo 4 km jako znajdującą się wszędzie 
iz prostej przyczyny przyjmiemy jeszcze, że cata 
ziemia jest pokryta wodą w tej głębokości, tò dla 
człowieka niezmiernie głębokie morze światowe na 
całej ziemi jest tylko cienką warstwą wody. Śred- 
nica ziemi wynosi niespełna 12.736 km; z tego owa 
ogromna głębokość morza jest tylko jej 3189 czę- 
Z całego obszaru ziemi taka woda, po za którą 
idhtyczny stan wody jeszcze bardzo znacznie w tyle 
porostaje, nie wynosiłaby uawet 500 tej części, Aby 
uwyraźnić małe znaczenie tej warstwy wodnej po- 
krywającej ziemię, pomyślmy sobie wielki głobns 6 
średnicy 1 m. Warstwa wody pokrywałaby go w 
wysokości nie więcej jak pół mm. Jeśli porównamy 
bardzo więlkie głębokości oceanów z bardzo wiel- 
kiemi wzniesieniami gór, to okażą się one niespełna 
o tej samej wielkości, Mount Ezerest albo (iauri- 
sankar w Himalajach wznosi się na 8840 m, wyso 
kości, największą morza. obliczona na 
9680 m. Wierzchołki gór jednakże wznoszą w szczi- 
plej rozciągłości kilku każ, głębie morskie rozciągają 
się jako rozległe równiny przez ogromne powierzchnie. 

— Szpadą honorowa dla lotników francuskich. 
Pisma rumuńskie donoszą, jak zapewnia „Petit Pari- 
sien*, że w Bukareszcie została otwarta publiczna 
listą składek na zakypuo złotej h norowej szpady 
dla lotników franeuskich, którzy po bombardowaniu 
Sofji przybyli w liczbie czterech do. Bukaresztu i 
odlatują stamtąd z powiotem do Salonik. 


ktyczay 


go oceanu Wynosi 165'7 railionów 


śródziemńnych 


rr" 4 
ścią. 


głębokość 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny 
Tadeusz Kowaiski 


LEŚNIK. 


przyprowadza zuiszezońe lasy do raejo- 
nalnej gospodarki, —sporządza plany, po- 
dług najnowszych systemów i przepisów 
prawnych, poszukuje czasowego lub sta- 
łego zającia na dogodnych warunkach. 
Bliższych wiadomości udziela Admini- 
stracja „Dziennika Narodowego*, Piotr- 

ków, ul. Bykowska 71. 7:6 


Ryh zające, bażanty, króliki, kuropatwy 
y y, do kupienia w większych ilościach. 
Wiadomość Kruszyna, poezta Kłomnice, ob- 

wód Noworadomski. 790 


Kupię kolejkę 


używaną, długośei 10 wiorst z taborem. Ofer- 
A, 5. do Administracji „Dziennika 
wego“, uł. Bykowska TL. 789 


wystawiony 
rzez Konti- 
sarjat policji w Piotrkowie na nazwisko Cha- 
Znalazca. zechce 
odnieść do Administracji „Dziennika Narodo- 
pl. Bykowska 71. 104 


z Piotrkowa. 


wegg“ 


A ORAVAINEN RRUA E AA TLN APSA PAV KA ET NSE 


PRACOWNIA DLA 5 


ZTUKI KOŚCIELNEJ 


E. Kopacazayńnsikicgo i S-i 


KRAKÓW. 


poleconą została Wiel. Duchowieñstwu niniejszą 


„Niniejszem polecam Przew. Duchowieństwu tnng 


:ą się sumiennością 1 artyzmi 


czyńskiego i $-ki, odznacz 


ODA PU 5 
BRACKA 2 


guezwą: 


yrobów kościelnych pana F, Kopa- 


ri 


w powierzanych robotach ko- 


ścielnych, czego dowodem jest mnóstwa prac wykonanych dia kościałów w mojej dyecezji*. 


| Kraków, 15! VIII 1914 roku. 


X. Adam Stefan m. p. 
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